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Cena numeru 10 grossy.

CENY OGŁOBZES 
za wiersz milimetrowy 
przed 1 złoty w tek­
ście 60 gr. sa tekstem 
40 a r r .  Ogłoszenia tebs- 
taryc»ne 80 pro©, a 
świąteczne 25 jroc. 
drotei. Drobne oatfo- 
szenin po 10 grossy. 
ila pnumikcjącyob pra 

cy § t£f. *a wy raz. N aj­
mniej 1 ab 

Konto ezdkawt’ i ’KO 
W u o a n ra  &V87&.

Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 
Redaktor naczelny i odpowiedzialny: WIKTOR MONSIORSKI.

Prenumerata wy­
nosi mteslęoznlfl

zł. £.00
A 'Swbb administracji: 
PRaudskiego Nr. & te­
lefon 4-9V, telefon re­
frakcji B-Ś8, telefon re­
dakcji nocnej 1 dru­

karni 4-04 
Konto czekowe PKO. 

Warszawa 654170.

A Ł ** KIELCF, Kilińskiego 19, tel, 507; BĘDZIN, Małachowskiego 24, teł. 5-98; DĄBROWA, 3 go Maja 14, tel. 2-77; ZAWIER- 
' U y  y J s lM I L  I  5 CIE, ol. Paderewskiego 7, tel. nr. 97; CZELADŹ, Rynek Nr 8, telefon 42; GRODZIEC, ulica Kościuszki, telef. 16.

Fala protestów państw europejskich
przeciwko unji celnej austrjacko-niemieckiej.

PARYŻ, 23.3. Niemiecko - au- 
strjacki układ celny stanowi ośro­
dek zainteresowania dzisiejszej pra 
sy paryskiej, która sprawie tej po- 
iwięca długie artykuły.

Dzienniki wskazują w pierwszym 
rzędzie, że umowa celna jest pogwał 
ceniem postanowień traktatu w St. 
Germain, jak również konwencji ge 
newskiej z 1922 r.

Zdaniem dzienników, układ nie 
nosi charakteru gospodarczego. Cele 
jego są wybitnie polityczne. Nie u- 
lega wątpliwości, iż w razie urze­
czywistnienia układu o unji celnej 
Austrja, jako organizm słabszy go­
spodarczo, zostanie pochłonięta 
przez Niemcy.

Prasa oburza się, że w tak waż­
nej sprawi a, dotyczącej całokształ­
tu życia gospodarczego Europy, to­
czyły się tajne rokowania, aby na­
stępnie zaskoczyć opinję europejską

ZMIANY NA PLACÓWKACH 
KONSULARNYCH-

WARSZAWA, 23.3 (wł.) Z po­
czątkiem roku budżetowego nastą­
pią odwołania urzędników z placó­
wek konsularnych. Z Lille zostanie 
odw7ołanv konsul — Brzeziński, z 
Ljonu — konsul Kluezyński, z Kwi- 
dzynia — konsul Mierzyński, z Piły 
>— konsul Grendyszyński i z Ant- 
werpji — konsul Jachimowicz.

NIE BĘDZIE SKRÓCENIA 
CZASU SŁUŻBY W PIECHOCIE

WARSZAWA, 23. 3. (wł.) W 
niektórych dziennikach ukazała się 
wiadomość o skróceniu służby woj 
skowej w piechocie z 18 na 12 miesię 
cy. Jak się dowiadujemy z kół mia 
rodajnych powyższy projekt jest 
nieaktualny.
WNUK ADAMA M CKIEWICZA 
odzyskał skonfiskowany przez rząd 

carski majątek.
WILNO, 23.3 (wł.) W majątku 

Dusimięta na Wileńszczyźnie, od­
była się u ro c z y s to ść  wprowadzenia 
z powrotem w stan posiadania ma­
jątku, wnuka Adama Mickiewicza, 
dr Góreckiego.

W swoim czasie majątek ten zo­
stał skonfiskowany przez rząd car­
ski, obecnie sąd na wyższy postano- 
wił zwrócić go prawemu właścicie­
lowi. Dr: Górecki był y; Paryżu le­
karzem parlamentu francuskiego.

OBAWA POWODZI W MAŁO- 
POLSCE-WSCHODNIEJ.

PRZEMYŚL, 23. 3. (wł.) W gór 
nym biegu Wisły nastąpił przybór 
wody. O ile woda będzie w dalszym 
ciąga przybierała, spodziewany jest 
wylew w Małopolscfe Wschodniej.
„DŹWIGNIA REWOLUCJE4 ZA­

TRUŁA 878 OSÓB,
MOSKWA, 23.3 (wł.) W Niźnim 

Nowgorodzie miało miejsce masowe 
zatrucie się ludności stołującej się 
w jadłodajni „Dźwignia rewolucji44. 
Naskutek zatrucia zachorowało cięż 
ko 378 osób. '

faktem dokonanym. Dzienniki doma 
gają się ostrego protestu u rządu 
berlińskiego i wiedeńskiego.

Praga i Rzym zgodziły się już 
na tego rodzaju krok, stanowisko

Angłji sprecyzuj© minister Hender 
son podczas swego pobytu w Pary- 

w związku z konferencją pan-zu,
europejską, która rozpoczyna 
jutro.

się

Komunalne kasy oszczędności pod kontrolą
ministerjum skarbu.

WARSZAWA, 23.3 (wł.) W sfe­
rach rządowych omawiana jest spra 
wa przekazania nadzoru nad komu- 
nalnemi kasami oszczędności o wemi 
ministerjum skarbu. Dotychczas fun

cję tę spełniało ministerjum spraw 
wewnętrznych. W ten sposób obrót 
pieniężny będzie skoncentrowany w 
rękach ministra skarbu.

Orgsnizacje lokatorskie zabiegają
o ucbwclenie noweli do ustawy przez sejm.

WARSZAWA, 23. 3. (wł.) Orga 
nizacje lokatorskie poczynią stara­
nia. u rządu, by w razie zwołania se 
sji nadzwyczajnej sejmu," rozpatry 
wana była na niej nowela do ustawy 
o ochronie lokatorów, uchwalona o-

statnio przez radę ministrów.
Gdyby nowela została przyjęta, 

to wesz?aby w życie jeszcze w roku 
bieżącym. W ten sposób eksmisje w 
miesiącach zimowych byłyby unie­
możliwione.

PIERWSZY ETAP BUDOWY 
LINJT. WĘGLOWEJ G. ŚLĄSK— 

GDYNIA.
WARSZAWA, 23.3 (wł.) O ile 

rokowania w sprawie pożyczki frau 
euskiej na dokończenie budowy ma­
gistrali węglowej Górny Śląsk — 
Gdynia, zostaną pomyślnie dla Pol­
ski zakończone, to w pierwszym rzę 
dzie przystąpi się do budowy odcin­
ka kolejowego Inowrocław-Zduńska 
Wola. Nowa ta lin ja  skróci drogę 
z Zagłębia węglowego do Gdyni o 
-49 km.
OGÓLNOKRAJOWE ĆWICZENIA 

kolejowego przysposobienia woj­
skowego.

WARSZAWA, 23. 3. (wł) W 
Warszawie odbył się zjazd prezesów 
kolojowego przysposobienia wojsko 
wego, z posłem Stażakiem na czele. 
Kolejowe przysposobienia wojskowe 
czynią starania celem zorganizowa 
nia ćwiczeń na terenie całej Polski, 
w miesiącu maju.
KRYZYS W HUTACH SZKLA­
NYCH W CZECHOSŁOWACJI.

PRAGA, 23. 3. (wł.) Huty szklą 
ne w Czechosłowacji przeżywają o- 
becnie wielki kryzys. W ciągu naj­
bliższych tygodni zostanie zreduko . 
wanych 5000 robotników.

Rozdzierające sceny w czasie katastrofy kolejowej
Amputacja nogi uwięzionej między buforami —Palacz ugotowany

w strumieniach pary.
LONDYN, 23.3. Wczorajsza ka­

tastrofa ekspresu Londyn—Glasgow 
pod Leighton pociągnęła za sobą 6 
ofiar w zabitycią 9 ciężko i wiele 
lekko rannych.

Wśród jęków i krzyków rannych

rozgrywały się na miejscu kataśtro 
fy straszne sceny. Pewnej kobiecie 
musiano na miejscu amputować no­
gę, ściśniętą między dwoma w ago­
nami.

Straszną śmiercią zginął palacz

Przemysłowiec, który puszczał w obieg  
skradzione czeki, skazany został na 3 lata.

skiemu na dworcu głównym w WarWARSZAWA, 23. 3. (wł.) Sąd 
okręgowy w Warszawie rozpatry­
wał sensacyjną sprawę, p. Ferdynan 
da Badowskiego, właściciela zakła­
dów samochodowych i znanego na te., 
renie stolicy wielkiego przemysłów 
ca, oskarżonego o popełnienie fał 
szersi w a i oszustwa. Badowski pu 
ścił w obieg fałszywe czeki banku 
America - Express Cmp., ukradzio 
ne pewnemu obywatelowi amerykan

szawie.
Oskarżony wiedział, że czeki są 

skradzione i wręczał je różnym oso 
bom, a między nimi pewnemu kas je 
rowi kolejowemu w Niemczech.

Dziś sąd okręgowy skazał Badów 
skiego na trzy lata więzienia. Po zali 
czeniu aresztu prewencyjnego i 
amnestji Badowski posiedzi _ w wię 
zieniu jeszcze czternaście miesięcy.

Wielki® nadużycia w polskim Instytucie
wydawniczym.

KATOWICE, 23. 3. Władze skar 
bowe wykryły ostatnio poważne na 
dużycia w polskim instytucie wydaw 
niczym w Katowicach, polegające na 
świądomem zatajania rzeczy w: stem 
obrotu tej firmy. Straty dla skarbu 
państwa są znaczne. W r. 1929 o- 
brót gotówkowy firmy wynosił prze 
szło mil jon, podczas, gdy firma poda 
ła obrót na sumę 250.000 zł. Docho 
dzenia sa o tyle utrudnione, że cześć

aktów firn y  rozmyślnie usunięto.
Na wniosek prokuratora został a- 

resztowany prokurent dr. Klinger i 
urzędnik Otton Pattek. Właściciel 
firmy Wohlfeiler zbiegł zagranicę. 
Był on uprzednio pr okurentem kato 
wickiego oddziału międzynarodowe 
go instytutu wydawniczego, przemia 
nowanego w maju 1029 na polski in 
stytut wydawniczy.

pociągu. Wskutek przewrócenia się 
lokomotywy został uwięziony mię­
dzy ziemią a gorącym kotłem loko­
motywy. O jego uratowaniu nie 
mogło być mowy wskutek buchają­
cej z kotła pary. Nieszczęśliwy zgi­
nął w oczach obecnych, ugotowany 
w strumieniu gorącej pary.

Dworzec w Leighton zamieniony 
został w ambulatorjum. Tu znoszono 
wszystkich rannych i opatrywano 
ich. W poczekalni urządzono salę 
operacyjną, gdzie odcinano zmiaż­
dżone członki rannych

Biorący udział w akcji ratunko­
wej kolejarze ujęli jakiegoś osobni­
ka, który kradł rozmaite przedmioty 
z wykolejonego wagonu restaura- 
cyjnego. Oburzeni, pobili go dotkli­
wie. Pobitego złodzieja odwieziono 
do szpitala więziennego.

KRWAWA ZEMSTA ODPALO­
NEGO KONKURENTA.

PSZCZYNA, 23.. W Goczałkowi 
cach Dolnych, pow. pszczyńskim, 
popełniono wczoraj zbrodnię.

Do miejscowej nauczycielki Zofji 
Dajczakówny przybył w odwiedzi­
ny z Zawady tamtejszy nauczyciel, 
Czesław Bartel, który ubiegał się 
o jej względy. Na tern tle przyszło 
do gwałtownej sprzeczki, w czasie 
której Bartel dwoma strzałami z 
rewolweru położył trupem Dajeza- 
kówuę w jej mieszkaniu. Bartla a- 
resztowano i odstawiono do aresztu..
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CHAPLIN W PARYŻU.
PARYŻ, 23.3 (w!.) Wczoraj przy 

byi do P aryża Charlie Cliaplin, "wi­
tany entuzjastycznie przez noezli- 
tzone tłumy. Kordon policyjny zo- 
Btał przerwany, tak, że Chaplin z 
trudnością dostał się do samochodu.

PIERW SZA PODRÓŻ 
„NAUTILLUSA".

NOWY JO R K , 23.3. Podczas 
pierwszej podróży łodzi podwodnej 
„N autillus“, którą W ilkins zamierza 
odbyć podróż do bieguna północne­
go, wydarzył się tragiczny wypa­
dek.

W drodze do Brooklynu, gdzie 
ju tro  wnuk Ju łjusza Verne m a do­
konać poświęcenia łodzi, utonął 
wskutek nieostrożności jeden pod­
oficer z załogi statku.
O AM NESTJĘ DLA PRZESTĘP  

CÓW POLITYCZNYCH.
MADRYT, 23. 3. (wŁ) Szereg or 

ganizacyj politycznych i społecznych 
wystąpił do obecnego rządu w spra 
Wie uchwalenia am nestji dla pow 
stańców ostatniej rewolucji w Hisz 
panji.

22-ga loterja państwowa.
WARSZAWA, 23. 3.

I-sze ciągnienie.
10.000 zł. nr. 2864.
Po 3.000 zŁ w ygrały n-ry: 11267 155657 

604707.
Po 2.000 zł. w ygrały n-ry: 23781 29836 

44105 71054 92886 129843 143994 194170.
Po 1.000 zł. w ygrały n-ry: 5136 10428 

13892 16607 18348 5-3339 57007 60965 66959 
67999 85153 150410 153456 173962 175542 
186356 188546 192906.

Po 500 zł. w ygrały n-ry: 2529 4453 
7668 12652 13202 15203 15414 17262 24263 
24352 25764 33854 35304 35497 35583 35983
87716 38603 40262 41834 42774 47606 49654
50223 51697 52477 53639 66474 71047 71129
73226 73557 78927 80989 90051 90052 97164
99556 112056 112858 113794 120511 120921 
121324 126773 128104 132245 138909 139148
139246 139848 141028 144996 147860 150072
150547 151561 155998 161055 162412 163129
164833 166560 167012 173885 175387 176638
177506 179378 180668 181298 182089 182826
183453 193732 196913 203520 208884.

II-gie ciągnienie.
Po 5.000 zł. w ygrały n-ry: 85764

192591.
Po 3.000 zł. w ygrały n-ry: 45751

161064 207198.
Po 2.000 zł. w ygrały n-ry: 24435

43511 116531 117484 137860 174401 194326.
Po t.000 zł. w ygrały n-ry: 16865 21197 

23575 29402 35544 44432 71277 74161 78375 
95676 97890 106941 143100 165331 177183 
179063 180809 206123.

Po zł. 500 w ygrały n-ry: 917 1428
6267 7896 9867 13531 16858 21970 21867
22406 24096 24409 28960 32772 40627 41191
44922 49998 52364 54038 58081 61689 62765
70875 71832 72157 75212 77632 81813 85327
85505 91863 95803 96313 96710 96888 101141
102271 103632 104281 105444 108058 108772
109352 111224 113559 114161 115697 118769
119484 121604 124207 124041 128683 129437
13S689 143088 146339 149226 158337 159276
160730 160804 161570 165490 168009 169399
170041 170276 172245 178591 180815 181406
181768 182691 183244 183902 188533 191180
192857 196599 198674 197044 197313 199519
202322 203784 208501.
mssszs « M u u n

W KOLEKTURACH 
JÓZEFA HL A W SK IEGO :

W Sosnowcu, 3-go m aja 23, tel. 224,10-35. 
W Będzinie, Małachowskiego 1, tel. 3-14, 
w Dąbrowie Górn., 3-go m aja 4, tel. 1-24, 
W Zawiereiu, Paderewskiego 7. tel. 97, 
W Grodźcu, ul. Narutowicza 9, tel. 10,
W Czeladzi, Rynek 8, tel. 42.

W 12 dniu ciągnień V  klasy padły 
następujące wygrane:

Zł. 2090 na nr. 92886.
Po zł. 500 na n-ry: 113794 155998 178591 
oraz stawki po zł. 250 na n-ry: 2414 

14945 42232 47796 51702 92887 92891 113730 
127329 127355 127394 144381 149558 151245
155938 158779 161292 163887 167146 167151
167157 171925 171952 177966 177994 178577
179213 179263 179277 182789 192133 1921T0
394553 195904 195993 198663 199703 203632.

W szystkie wygrane Zamieniane są 
m powyższych kolekturach na nowe 
łzcześliwe losy, biorące udział w dal- 
izych ciągnieniach V klasy, które trw ać 
bedą do dnia 18 kw ietnia b. r. włącznie.
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Tylko lojalna współpraca z narodem i rządem
polskim

może dać Ukraińcom i niemcom gwarancje rozwoju kulturalno-gospodarczego.
List pasterski ks, biskupa Cho- 

myszyua, poświęcony całokształtowi 
stosunków politycznych polsko-ukra 
ińskich, jest na tle ukraińskiej publi 
cystyki politycznej nie tylko lat o- 
statnieh, ale bodaj że ostatniego 
pięćdziesięciolecia niepospolitą rewe 
lacją., — Jest zerwaniem z tradycyj 
nym szablonem jednostronnych na­
świetleń. ostrożnych niedomówień i 
tchórzliwych przemilczeń. Jest męs 
kiem wystąpieniem, niecofającem 
się przed piętnowaniem metod bez­
spornie złych, ale uświęconych zwy­
czajem, przed nazwaniem po imie­
niu rzeczy, pokrywanych dotąd eu­
femizmem pięknych haseł.

Nigdy, z żadnej odpowiedzialnej 
strony ukraińskiej nie padło dotąd 
publiczne wezwanie do zerwania z. 
nienawiścią, do zgodnej i lojalnej 
współpracy z państwem polskiem, 
do współdziałania w jego mocarstwo 
wym rozwoju. Nigdy z równą odwa 
gą nie wypowiedziano tego, copoku 
tuje w skrytych myślach wszystkich 
poważniejszych Ukraińców: że do­
tychczasowa taktyka bezwzględnej 
negacji i opozycji nie zda się na nic.

Chodzi tu o stronę ukraińską. 
Bo z polskiej strony nawet w okre­
sach szczególnego nasilenia antago­
nizmów nie brakło głosów, idących 
wbrew opinji, wbrew' prądowi. Spo 
ry tom zajęłyby enuncjacje naszych 
polityków i działaczy, niewahające 
się wystąpić z poglądami wybitnie 
niepopularnymi, z ostrą samokryty 
ką, z nawoływaniem do rewizji do­
tychczasowej polityki kresowej. Z 
naszej strony nie obawiano na nagon 
ki prasowej i partyjnej denuncjacji. 
Tylko ci. z którymi gotowiśmy byli 
mówić, pozostawali bierni pod tero 
rem własnych, najmniej dojrzałych, 
najmniej odpowiednich żywiołów.

Przerwał, ten lęk, to niezdecydo­
wanie list pasterski ks, biskupa Cho 
myszyna.

Należy zauważyć, że zwraca się 
on do obu narodów. Tu i tam wyty  
ka błędy i zaniedbania, tu i tam wir 
dzi źródła dzisiejszego stanu.

Warunkiem jednak zmiany na 
lepsze jest rzucenie zasłony na 
przeszłość. Tego domaga się list pa 
sterski, pragnąc zamknąć erę walki 
i stworzyć erę współpracy.

A więc przez zbliżenie ludzi, zro 
słych z tą ziemią i posiadających Ie 
gitym ację obu społeczeństw. Przez 
obustronne, jasne, uczciwe posta­
wienie sprawy. Przez stopniowe u- 
suwanie tego wszystkiego, co dzieli, 
a pracę nad wyrobieniem i spopula­
ryzowaniem tego, co łączy — prze 
dewszystkiem w dziedzinie moral­
nej, a  także kulturalnej, gospodar­
czej i wreszcie politycznej. Słowem 
przez wy tężoną, pełną dobrej woli, 
realną pracę ‘wśród obu społe­
czeństw.

L ist pasterski ks. biskupa Chomy 
szyna jest w strząsającym  apelem 
przedewszystkiem do sumienia spo­
łeczeństwa ukraińskiego. Przemawia 
do rozumu i uczucia, do wyższych 
wartości ludzkich, do prawdziwego 
patrjotyzm u. Nie żąda ustępstw  z 
tych ideałów, których żaden naród 
nie może odrzucić, ale pragnie, by 
ish realizacja była rozważna i i  ucz­
ciwa, licząca się z rzeczywistością i 
raczej szukająca wspólnych punk­
tów z polską polityką, niż „zasadni- 
czo“ je j wroga.

Jednocześnie z ukazaniem się li­
stu  pasterskiego ks. biskupa Chomy- 
szyna w Łodzi odbył się ogólno kfa 
Iowy zjazd delegatów niemieckiego 
związku kulturalno - gospodarczego 
w Polsce.

Zjazd miał na celu ustalenie tak 
tyk i w kierunku współdziałaniu 
w szystkich niemców zamieszkują­
cych Rzeczpospolitą z narodem poi 
skim i ugruntow ania wśród obywa­

teli polskich narodowości niemiec­
kiej poczucia państwowego.

Poszczególni delegaci w przemó­
wieniach swoich akcentowali lojal­
ność swoją wobec państwa polskie­
go, dowodząc, że tylko ścisła współ­
praca z narodem polskim i rządem 
polskim mogą dać niemcom gwaran 
cję rozwoju kulturalno-gospodarcze 
go.

Przedstawiciel Górnego Śląska p. 
K ozu bek w przemówieniu swojem 
silnie akcentował, że niemcy górno­
śląscy są lojalni i będą lojalni wo­
bec paii.dwa polskiego, gdyż w ści­
słej współpracy z rządem polskim 
leży ugruntowanie potęgi mocar­
stwowej Polski, oraz widzą jedyny 
sposób zagwarantowania sobie do­
brobytu

W  uchwalonej rezolucji postano 
wiono wszcząć szeroko zakrojoną ak 
cję wśród wszystkich niemców za­

mieszkałych na terenie Polski, w 
kierunku skonsolidowania i twórczej 
współpracy ze społeczeństwem pol­
skiem. Zjazd wysiał depesze hołdow 
nicze do marszałka Piłsudskiego, 
prezydenta Rzeczypospolitej, pre- 
mjera Sławka i min. spraw wewn. 
Składkowskiego, ponadto zjazd wy­
siał specjalną depeszę hołdowniczą 
do ministra Zaleskiego, wyrażającą 
uznanie za jego działalność na tere­
nie ligi narodów.

Nie wątpimy ani na chwilę, że 
list pasterski ks. biskupa Chromyszy 
na, jak również rezolucje przyjęte 
przez zjazd delegatów niemieckiego 
związku kulturalno - gospodarczego 
w Łodzi, znajdą w społeczeństwie 
ukraińskiem i niemieckiem należyty 
oddźwięk. Tylko bowiem ścisła 
współpraca z narodem i rządem pol­
skim dać może Ukraińcom i niem­
com pełną gwarancję ich rozwoju 
kulturalno-gospodarczego.

W nieśmiertelnym porywie Ku wolności
W rocznicę przysięgi Tadeusza Kościuszki w Krakowie.

Gdy na Polskę spada na  kształt 
gromu pierwszy rozbiór w r. 1772 
jako nieubłagana konsekwencja ebei 
wości zbrodniczej sąsiadów, a prze- 
dewszystkiem naszej gnuśności,ciem 
noty i beztroski o skarb, szkolnictwo, 
armję, jako konsekwencja chęci uto 
pienia wszystkiego co wzniosłe i  
szlachetne w pijaństw ie i szale za­
baw czasów saskich — budzi się 
wówczas z uśpienia dusza polska.

Powstaje komisja edukacyjna, 
niosąc za sobą nieprzerwane skarby 
oświecenia, pracuje sejm czteroletni 
(1788 — 1792), a  nad sejmem unosi 
się duch Staszyca, K ołłątaja i wie­
lu  innych patrjotów. Sejm uchwala 
powiększenie wojska, nakłada rozum 
ne podatki, stwarza wreszcie koronę 
swych dzieł — nieśmiertelną kon­
stytucję 3-go maja.

Pomimo to na Polskę padają 
dalsze gromy. Przychodzi targowi­
ca, przychodzi drugi rozbiór Polski, 
woj ka rosyjskie zalewają cały 
kraj. Straszliwe widmo u traty  włas­
nego niepodległego państwa, staje w 
całej swej grozie.

W  takiej chwili, kiedy cała Pol­
ska zdała się być pogrążona w mro­
kach smutku, zwątpienia i rozpaczy, 
nagle na niebie polskiem zajaśnia­
ło słońce wzniosłego przykładu — 
Tadeusza Kościuszki.

I  dnia 24 marca 1794 r. na R yn­
ku krakowskim dokonywa się histo­
ryczna chwila. Przyjąw szy zaszczyt­
ną godność naczelnika, wobec nie­
przeliczonych tłumów zaprzysięga 
Kościuszko oddanie się narodowi:

„Ja, Tadeusz Kościuszko przy­
sięgam w obliczu Boga całemu na­

rodowi polskiemu, iż powierzonej 
mi władzy na niczyj prywatny, u- 
cisk nie użyję, lecz je j dla całości 
granic, odzyskania samowładnośei 
narodu i ugruntow ania powszechnej 
wolności użyję. Tak mi Panie Boże 
dopomóż i niewinna męko Syna J e ­
go1'.

Po te j chwili na  zew naczelnika 
stanęli w barwnym  szeregu chłopi 
krakowscy i w  boju pod Racławica­
mi dokonali cudów waleczności.

W ysiłek ten części narodu, por­
wanego słowami Kościuszki na  R yn£ 
ku krakowskim nie przywrócił co 
praw da wolności Polsce, ale zato u- 
ratował honor narodu polskiego.
Słońce* Racławic, które zamigotało 
na chwilę w kosach chłopskich,^ o- 
świetliło jasno drogę narodu, który 
jeszcze niejednokrotnie porywał się 
do walki o wolność i niepodległość.

T radycja Kościuszki w latach 
wielkiej wojny przypomniała świa­
tu  o najgorętszych pragnieniach na­
rodu polskiego. A  kiedy Polska 
powstała, słońce wielkich czynów 
Kościuszki rozgorzało w sercach 
wszystkich polaków jasnym_ płomie­
niem miłości ojczyzny i chęci obrony 
je j granic.

Fakt, że tradycja  Kościuszki ży­
je wśród nas daje nam tę pociesza­
jącą pewność, że naród polski w o- 
bliczu niebezpieczeństwa po trafi za­
wsze zdobyć się na heroiczny wysi­
łek dla ratow ania swej niepodległo­
ści, po trafi zawsze wznieść się. na 
najwyższe wyżyny prawdziwego 
patrjo tyzm u i poświęcenia dla u- 
miłowania ojczyzny.

Zjazd profesorów wszechnic,
stojących na gruncie ideologii marsz. Piłsudskiego.

W W arszawie odbył sio w obecności 
m in istra  Czerwińskiego, wiceministrów 
ks. Żongołłowieza i  Kaz. Pierackiego, 
zjazd profesorów wszechnic.

Na przewodniczącego zjazdu powoła 
no prof. dr. Mieczysława Michałowicza, 
rektora uniwersytetu warszawskiego. 
Ponadto w prezydjum  zasiedli profeso 
rowie: A lfred Ohanowicz (Poznań) i 
Bronislaw Rydzewski (Wilno).

Pierwszy przem awiał profesor uniw. 
Jan a  Kazim ierza we Lwowie, senator 
Stanisław Zakrzewski, który  w dłuż­
szym referacie zasadniczym omówił 
cele zjazdu oraz podkreślił konieczność 
zorganizowanego w ysiłku wszystkich 
profesorów, stojących na gruncie deoio 
g ji m arszałka Piłsudskiego; pracy te] 
powinno przyświecać sharmonizowame 
ideału państwowego z celami nauki i 
oświaty.

W dyskusji nad referatem  proi. na 
krzewskiego, którą otworzył _ profesor 
dr. Zaleski, zabierali następnie kolejno 
głos profesorowie: Kozłowski, Eirren- 

kreutz, Sujkowski, Chyliński. Bystroń,

Stefko, Skoczylas, Jedrzejewiez, Erlich; 
i Tołłoezko. .

Po zakończeniu pierwszej części o- 
brad uczestnicy zjazdu udali sie na Zaf 
mek, gdzie o godz. 2.30 popoł. zostali 
przyjęci przez prezydenta Rzplitej. Pan' 
prezydent okazał duże zainteresowanie 
zjazdem, dziękował za jego zorgamzowa 
nie, oraz podkreślił swoją przyna.ez- 
ność do św iata akademickiego, przypO 
m inając jednocześnie dawne koleżeń­
skie wązły. łączące go z licznymi u*) 
ezestnikami zjazdii.

Następnie w restaurac ji hotelu Po­
lonia odbył sie wspólny obiad wszy. 
stkich profesorów, biorących udział w! 
zjeździe.

Na popołudniowem zebraniu prof. 
Niemczycki referow ał spraw y życia akal 
demików, nad którem i wywiązała sie 
wyczerpująca i głęboka dyskusja. Koi 
lejno zabierali głos profesorowie: P ić  
trnczyński, Rydzewski, Michałowicz. 
Ehrenkreutz, oraz referen t pro*. Nien^ 
czyeki.
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Gospodarka sejmll i bądzińskit ■
w rzeczowem wyjaśnieniu p. starosty Boxy
udzieionem na posiedzeniu sejmiku powiatowego w dniu 20-go marca 1931 roku.

W związku z enuncjacjami „Ku- 
zjera Zachodniego" o gospodarce w 
komunalnej kasie oszczędności i sej 
miku starosta Boxa udzielił na 
ostatniem posiedzeniu sejmiku po­
wiatowego następujących wyjaś- 
tuień:

„Sądzę, że Piinowie byli mocno 
zaniepokojeni, czytając w Kur je­
rze Zachodnim11 różne wiadomości o 
gospodarce w komunalnej kasie 
oszczędności i sejmiku.

Chcę przeto panom duć szczegó­
łowe wyjaśnienie, oświetlające praw 
dziwy stan rzeczy tej gospodarki, 
oraz wartość stawianych w „Kurje- 
rze Zachodnim11 ataków.

Zarzuty te, czy ataki dałoby się 
podzielić na

trzy kategorje.
Pierwsza kategorja dotyczy dzia 

lainości kasy komunalnej i w z wiąz 
ku z tern różnych instytucyj, z któ- 
remi kasa komunalna wchodziła w 
kontakt.

Drugi dział dotyczy zarzutów 
skierowanych bezpośrednio pod ad­
resem sejmiku.

Trzecim działem są zarzuty o 
charakterze personalnym

Pozwolę sobie iść tą drogą w od­
powiedzi na te enuncjacje.

Punktem zaczepnym, który wy­
wołał eksplozje w „Kurjerze Zachód 
nim11 była

firma „Wawel" Mieszałskiego.
Sprawa tej firmy jak panowie 

sobie przypominają, była w roku 
ubiegłym na sejmiku już szczegóło­
wo referowaną. Mianowicie ówczes­
ny dyrektor komunalnej kasy oszezę 
dności w Będzinie Ankierstein po­
pełnił nadużycie przekroczenia wła 
snych kompetencji i to wbrew wy­
raźnej uchwale zarządu kaSy, Na 
swoją rękę udzielił kredytu Mie- 
szalskiemu w wysokości żadną u- 
ehwałą zarządu nieprzewidzianego.

Naturalnie,, że Ankierstein miał 
na sumieniu inne jeszcze niepra­
widłowości, które jednakże zostały 
wyprostowane tak, że materjalnie 
kasa jest zabezpieczona.

O ile chodzi o Mieszałskiego i je­
go stosunek z kasą, to nieprawidło­
wości owe były tak umiejętnie mas- 
kówane, iż trudno było zorjentować 
się jaki kredyt w kasie ma Mieszal- 
ski, gdyż Ankierstein prowadził ra­
chunek jego na kilku kontach i gdy 
komisja sprawdzała rachunki Mie- 
szalskiego, Ankierstein pokazywał 
'dowolne jego konto.

Komisja rewizyjna, 
złożona z czynników fachowych po­
wołana do kontroli działalności ka­
sy nie mogła wykryć tych niepra­
widłowości w całej rozciągłości.

Niezależnie od tego przyjechała 
specjalna komisja ze związku rewi­
zyjnego z Warszawy, celem przepro 
wadzenia gruntownej lustracji. Lu­
stratorzy ci przedstawili dokładny 
stan interesów kasy i wskazali nie­
formalności, które musiały być usu 
nięte.

W wyniku tej lustracji natych 
miast w drodze dyscyplinarnej, usu 
niętych zostało dwóch urzędników, 
a  w liczbie tej i Ankierstein bez żad 
nego odszkodowania.

Myśmy tych rzeczy pod korcem 
nie chowali, zakomunikowaliśmy to 
na sejmiku, a niezależnie od tego by 
ły wzmianki c tem w lokalnej prasie.

W trakcie lustracji organa kasy 
saiądały od Ankiersteina 
zabezpieczenia wszelkich pretensji, 
jakie kasa z racji jego urzędowania 
do niego mieć mogła. Ankierstein 
nie był w porządku wobec kasy, dla 
tego kasie dał zabezpieczenie w 
formie weksla gwarancyjnego z ży 
rem osoby trzeciej, skutkiem tego 
kasa. nie powinna ponieść żadnych 
strat materjalnych.

Zabezpieczenie jednak owo mi a 
ło być dla „Kurjera Zachodniego'1

nową odskocznią dla postawienia za 
rzutu, że z tem zabezpieczeniem jest 
jednak coś nie w porządku.

Kiedy wytoczono ten zarzut, my 
śmy na to nie zwrócili baczniejszej 
uwagi i nie wiedzieliśmy, co mają 
na celu owe przypuszczenia, więc nie 
zajmowaliśmy się rozwiązywaniem 
zagadek. Kiedy zaczął się chwiać 
interes Mieszałskiego, kasa otrzyma 
łn od żyranta wezwanie rejentalne, 
zawiadamiające o rzekomych niepra 
widłowościach

przy udzielaniu żyra.
Kasa na to wezwanie nie zareago 

wała, bo nie było potrzeby i złożono 
go do akt. Aliści „Kurjer Zachodni" 
tej sprawy nie pominął milczeniem

i udzielił jej swego oświetlenia % 

którego wynikało, iż na żyrancie po 
pełniono szantaż. Twierdzenie tak 
śmiałe, a z prawdą niezgodne sianie 
się przedmiotem

dochodzeń sądowych.
Kiedy się jednak te supozycje w 

prasie ukazały zjawił się u nas ów 
wyżej podany żyrant i oświadczył, 
że dziesięć egzemplarzy „Kurjera 
Zachodniego11 w których były poda 
ne różne na kasę zarzuty, przysłano 
mu gratisowo, a następnie jeżdżono 
do niego dla wydostania informacyj, 
o owych rzekomych podstępach dla 
otrzymania żyra.
(Dalszy ciąg w numerze następnym)

KRONIKA.
KALENDARZYK.

Dstfc Mark* i Tym otn 
Jutro: Anmebn*
Wschód słońca: 5.58 
Zachód słońca: 5.58

OD ADMINISTRACJI. ^
Ponieważ stale przypominania i prośby nasze, by nikt nie 

płacił prenumeraty roznosieielkom bez kwitu, nie odnoszą skut­
ku, oświadczamy po raz ostatni, że kto zapłaci prenumeratę bez 
kwitu, ten będzie musiał płacić ją powtórnie.

Płacenie bez kwitu daje pole do nadużyć, które w każdym 
niemal miesiącu przyprawiają wydawnictwo nasze o stratę kil­
kuset złotych, co zawdzięczamy właśnie tym sz. prenumerato­
rom, którzy płacą bez kwitu.

Krwawa strzelanina na ul. Targowej
w Sosnowcu.

Trzech pijanych drabów napadło na w yw iadow cę policji.
Onegdaj o godz. 8 wieczorem, 

ulica Targowa w Sosnowcu była 
terenem

krwawego zajścia 
między jednym z wywiadowców u- 
rzędu śledczego w Sosnowcu, a trze 
ma pijanymi opryszkami.

Wywiadowca ów, będąc na służ­
bie natknął się na ul. Targowej na 
trzech pijanych osobników, którzy 
bez najmniejszego poAvodu rzucili 
się na niego, bijąc go czem który 
mógł.

Wywiadowca, widząc grożące mu 
niebezpieczeństwo, wyciągnął z kie­
szeni rewolwer i

strzelił na postrach.
Awanturnicy nie przestraszyli 

się strzału, przeciwnie ze zdwojoną 
energją rzucili się na wywiadowcę, 
który we własnej obronie

strzeli! dwukrotnie.
Kule trafiły jednego z napastni­

ków, raniąc go bardzo poważnie w- 
brzuch i lewą nogę. Kanny wydał 
głuchy jęk i zwalił się nieprzytom­
ny na chodnik, brocząc 

obficie krwią.
Pozostali napastnicy, widząc upada 
jącego kolegę rzucili się do ucieczki.

Na miejsce wypadku wezwano 
karetkę pogotowia, która po udzie­
leniu rannemu pierwszej pomocy od 
wiozła go

do szpitala na Pekinie.
Jak  się okazało rannym napast­

nikiem jest znany na terenie Zagłę­
bia awanturnik,

Feliks Budzyń, 
lat 25, zam. przy ul. Kordonowej 
w Sosnowcu.

Drugim napastnikiem był jego 
starszy brat Klemens Budzyń, kt<V- 
rego w kilka godzin po opisanym 
wypadku

aresztowano.
Trzeci osobnik, nieznanego do­

tychczas nazwiska zdołał się ukryć.
Dobrani braciszkowie znani są 

policji całego Zagłębia z różnych 
awanturniczych „wyczynów11, za 
które niejednokrotnie byli karani.

Przed zajściem z wywiadowcą, 
Budzyń o wie awanturowali się 
na ul. Targowej, zaczepiając prze­
chodniów, krzycząc i wymyślając.

Awanturnicy prawdopodobnie 
nie przypuszczali, że mają do czy­
nienia z wywiadowcą, który ubrany 
był po cywilnemu.

G roźny pożar w P s a ra c h
pow. będzińskiego.

Onegdaj o godz. 3-ej popoł., we 
wsi Psary pod Łagiszą, w posesji 
sukcesorów7 Bączkowskiego iGrudziń 
skiego wybuchł pożar.

Ogień powstał w domu mieszkal­
nym, poczem przeniósł się na oborę, 
skąd następnie, wskutek silnego 
wiatru, przedostał się na sąsiednie 
zabudowania, należące do St. K i­
dawy i Woźniaka.

Na miejsce pożaru przybyły oko

goliczne straże, które w niespełna 
dzinę ogień zlokalizowany.

Spłonął dom mieszkalny i obora, 
należące do sukcesorów Bączkow­
skiego i Grudzińskiego oraz stodoła 
St. Kidawy i obora Woźniaka.

Jak  ustalono, pożar powstał 
wskutek wadliwego urządzenia ko­
mina.

Poszkodowani 
na 9 tysięcy zł.

Marzec

24
Wtorek

RAD j O
W A R S Z A W A .

W torek, 24 m arca.
11.40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. PA1

11.58. S ygna ł czasu z W arsŁ , h e jn a ł * 
wieży m arjack . w K rakow ie. 12.10 K on 
cert z p ły t gram of. 13.10. Kom. meteo®, 
14.20. Kom. gospodarczy. 14.40. O dczyt 
d la  m aturzystów . 15.00. Odczyt d la  m a­
turzystów . 15.35. „Chw ilka lo tn icza-.
15.50. „E lem enty  w ojny  współczesnej*.
16.10. Kom . d la  żeglugi i rybaków .
16.15. M uzyka z p ły t gram of. 17.15. Od­
czyt ze Lwowa. 17.45. K oncert sym f, fi 
f ilh a rm o n ji w arsz. 18.45. Rozm aitości,
19.10. G iełda rolnicza. 19.25. U w agi i 
w skazów ki d la detektorowiczów. 19.3®. 
P ro g ra m  na  dz. następny . 19.35. P ra s . 
dziennik  rad jow y. 19.50. O pera „Zamai* 
łe oczy". 22.05 Kom.: m eteor., polie., spo i 
towy. 22.10. T r. rew ji „S y m p atja  W a r­
s z a w y "  z te a tru  „M orskie Oko".

W A R S Z A W A .
Środa, 25 m arca.

11.40. P rzegląd  p rasy  k ra j. PA T.
11.58. S ygnał czasu z w arsz. obs. as tr .
12.10. K oncert z p ły t gram of. 13:10 Kom. 
m eteor. 14.20. K om un ika t gospodarczy.
14.40. Odczyt d la  m aturzystów . 15.00.
15.35. K om u n ik a t harcersk i. 15.50. Kar. 
d jokronika. 16.10. Kom dla żeglugi i ry-i 
baków. 16.15. P ro g ram  dla  najm łodr 
szych. 16.45. M uzyka z p ły t gram of.
17.15. „W pałacach  D ioklecjana". 17.45. 
K oncert popu la rny . 18.45. Rozm aitości.
19.10. S krzynka pocztowa rolnicza. 19.25 
U w agi i wskazówki d la  detektorow i- 
czów. 19.30. P ły ty  gram ofonow e. 1935. 
P ro g ram  n a  dzień następny . 19.55. P ły ­
ty  gram of. 20.15. „W śród książek". 20.30 
Fel.jeton. 20.45. P ogadanka  m uzyczna.
21.00. K oncert m iędzynarodow y z Lon-i 
dynu. 23.20. Kom.: m eteor., polic., sp o r t
23.00. M uzyka taneczna z dancingu „O*

K A T O W I C  E.

W torek, 24 m arca.
11.40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. PA T.

11.58. S ygnał czasu z warsz. obs. as tr .
12.10. K oncert z p ły t gram of. 13.10 Kom. 
m eteor. 14.20. K om unikat gospodarczy.
14.40. Odczyt d la  m aturzystów . 15.20. 
Kom . polsk. zw. zrzesz, gosp. woj. śl.
15.35. „Chw ilka lotnicza". 15.50. Odczyt 
z W arszaw y. 16.10. P osłuchajcie  dzieci 
rad  ja! 16.25. K oncert z p ły t gram of.
17.15. Odczyt ze Lwowa. 17.45. K o n cert 
sym f. z W arszaw y. 18.45. Codzienny od 
ciuek powieściowy-. 19.00. Rozm aitośeL
19.15. O lga K ęgorowiczowa: „Echa p rzy  
siegi K ościuszki w lite ra tu rze  i sztuce, 
polskiej". 19.35. P ra s . dziennik  rad jow y .
19.50. O pera z W arszaw y. 22.05. Kom , 
m eteor, z W arszaw y. 22.10. Tłewja fi 
W arszaw y.

T E A T R  M IE JS K I w  SOSNOW CU.
Celem udostępnien ia  jakna jszerszym  

w arstw om  widowisk naszego te a tru  dy  
rek e ja  te a tru  m iejs- iego postanow iła  
urządzić an i óydzień przedśw iąteczny. 
W  tyg o d n iu  tym  w zystkie m iejsca sie 
dząee na  parte rze  k sztowaó fcedą ty lko  
1 zł., na  balkonie 79 gr„ n a  g a le r ji  50 
gr.. kupon do loży kosztować będzie 
ty lko  1.50 zł. -Tako pierw sze przedstaw ić 
nie tego tygodn ia , t. j. w e w torek, dnia, 
24 bm., odegrana zostanie desząea s ią ( 
ieszcze zawsze ogrom nem  w odzeniem  
fa rsa  P rax y eg o  „ J E J  CHI OPCZYK".

W  czw artek, 26 bm. w ystaw iona z<* 
nie sensacv ina koraedja anerykańska i 
„NARZECZONA W G A RSO N IERZE*.

W  p iątek , V  bm. „KOCK A N E K  P A  
N I j/ID A L ", kom edia w 3 ak tach  L. 
V erneuilla .

Powyższe sztuk i to is tne  perły  humos 
ru , wobec czego spodziewać się należy, 
że publiczność, k tó ra  tłum nie  w tych  
dniach zapełni w idow nie te a tru  ba wiń 
sic będzie znakom icie.

Początek p rzedstaw ień  o godz. 8.15. 
P rzedsprzedać biletów  w składzie m at. 
piśm . p. Czechowskiego.

obliczaj straty Mieszkania 4- i pokojowe

Śmierć przy pracy w Klimontowie.
Mieszkaniec Klimontowa, Fran­

ciszek Magnuski. spinacz wagonów 
na kop. „K lim on tów będąc  oneg- 
daj przy pracy dostał się pod koła
manewrującego pociągu.

Magauski doznał złamania ręki

i silnego potłuczenia głowy. Śmierć 
nastąpiła zaraz po wydobyciu go 
* pod kół wagonu, wskutek silnego 
upływu krwi.

Zwłoki ofiary tragicznego wy­
padku przewieziono do koetmey.

komfortowe na III ńętrze w cen­
trum, c raz lokal parrerowy biurowo-, 
przemysłowy wraz piwnicą 70 m* 

lub oddzi slnie
do wynajęcia od zaraz.

Zgłoszenia pisemne: At mlnletrvsja donn 
Sosnowiec, Piłsudskiego 8.

BłflSBaSH MHHDDflHHHHKBflBBHfli 8K3ł
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Po sklepie p. Kucharskiego złodzieje odwiedzili sklep
p. Witkowskiej.

Zuchwała kradzież w śródmieściu Sosnowca.

Z  K ielc.
(k) Ku ucaezonin marsz. Piłsudskie­

go. Omsgdaj w sali tea tru  polskiego n  
Kielcach, zespól tea tra lny  4 pp. leą , 
ku uczczeniu im ienin marsz. P iłsudskie 
go wystawił świetną rewje pt. „Wszy- 
*tko dla was kielczanki“.

Eew ja tryskała  humorem i obfito- 
wała w moc niespodzianek. _

Na wstąpię wygłosił krótkie prze­
mówienie kpt. Ostachowski, poczem p. 
Helena Koronkiewiczówna świetnie od­
tańczyła m azura otrzym ując od pu­
bliczności rzęsiste brawa. Zespół man- 
dolinistów, pod batu tą  sierż. W ydry, 
■wykonał szereg utworów' muzyeznych, 
a p. Dachowski odśpiewał zupełnie ts- 
datnie prolog z „Pajaców* i „Car­
men". . .

Świetny był skecz pt. „Spiącie tele­
foniczne* i obrazek z życia wojskowe­
go „Szkoła rekruta", w wykonaniu pp. 
Gruszczyńskiej, Rogowskiego, chor. 
Appla, sierż. Kamińskiego, sierż. Woen 
So, sierż. Tomczyka, W yw iała i innych.

Na ezoło zespołu wysunęła się p. 
Gruszczyńska, chor. Appel, w roli kap­
sa i sierż. Tomczyk, w roli Moryca.

W drugiej ezęści rewji miluśka i 
Sympatyczna artystka scen warszaw- 
■kieh wykonała „Paradę miłości", otrsy 
mnjąe huczne brawa. Na, zakończenie 
p. Helena Koronkiewiczówna, odtań­
czyła taniec hiszpański oraz zespół wy­
konał aktualny i dobrze obmyślany ®- 
brazek ,»Na Maderze".

Inicjatorem i kierownikiem arty- 
■tycznym rewji, był znany i ruchliwy 
Ze swej działalności na tutejszym tero- 
jsie chor. Appel, za co należy mu ń*  
podziękowanie.

(k) Uruchomienie pieców muflowych 
Kr fabryce „Ludwików*. Na skutek uh 
terwencji władz fabryka „Ludwików^ 
W Kielcach, wyremontowała i urucho­
miła ostatnio zawalone piece muflowe, 
■wskutek ezego otrzymało pracę kilku­
dziesięciu zwolnionych przedtem robot­
ników, pozatem warsztaty zwiększyły 
Bóść dni pracy w tygodniu.

(k) Z tow. opieki nad zwierzętami. 
Staraniem tow. opieki nad zwierzęta­
mi, onegdaj o godz. 11 rano w sali ki­
pa „Pałace", inż. W. Plewiński wygło­
sił odczyt p t „Cpieka nad zwierzęta­
mi, jako czynnik kulturalny". Odczyt 
był nader ciekawy i zajmujący, to też 
(gromadził pokaźną ilość słuchaczy.

Od godz. 9-ej rano na ulicach miasta 
■dbywała się sprzedaż znaczka na po­
trzeby towarzystwa. Udekorowane i za­
opatrzone w odpowiednie napisy pey 
1 konie kwestowały po ulicach.

Wczoraj w nocy, w sklepie g&laa 
teryjnym p. W. Witkowskiej przy 
uL 3 maja 5 w Sosnowcu dokonano 
niezwykle śmiałej kradzieży, która 
żywo przypomina niedawną kra­
dzież w sklepie p. Kucharskiego.

Amatorzy pięknych koszul, dam 
■kich pończoszek i i  p. zapomocą 
wyrwania skobli wtargnęli do akii® 
pu, gdzie rozpoczęli gospodarkę.

Do przygotowanych worków po­
częto pakować co się dało, oczywi­
ście co cenniejsze szło na pierwszy 
ogień. Kiedy worki były już nałado 
wane, złodzieje rozpoczęli odwrót 

Szczęście nie zupełnie im sprzy

W ostatnich 6 dniach, na terenia 
pow. sawierckiego zdarzyło się sze­
reg groźnych pożarów, których uk© 
jonowaniem był pożar we wsi Skar- 
tyce, pow. Kromołów.

Pożar powstał w zabudowaniach 
'Jacentego Moszczowskiego w sto­
dole. Ogień przy dość silnym wie­
trze przerzucił się na sąsiednie i 
dalsze budynki. W ciągu b. krótkie­
go czasu stanęło w płomieniach 41 
zagród, które pomimo wysiłków, 14 
okolicznych straży uległy zupełne­
mu zniszczeniu.

W  czasie akcji doznał złamania 
nogi członek straży ze wsi Morsko, 
Roman Leśniak.

Straty wynoszą przeszło 200.000 
zł. Zachodzi przypuszczenie podpa­
lenia, policja więc energicznie ranka 
podpalacza.

Następnego dnia powstał pożar 
we wsi Choroń, gm. Poraj, niszcząc

jjało. W sieni domu spłoszeni zostali 
przez dozorcę domowego, część łu 
pów poniucili i zbiegli w niewiado 
mym kierunku.

Powiadomiona, o kradzieży poli­
cja rozpoczęła natychmiastowe do­
chodzenia, które nie przyniosły żad 
nego rezultatu. Porzucony towar od 
dano właścicielce, która oblicza stra 
ty  na ogólną sumę, 6000 zł.

Nie ulega najmniejsze wątpliwo 
ftei, że kradzieży tej dokonali ci sami 
złodzieje, którzy przed paroma tygod 
siam i okradli sklep p. Kucharskiego.

Są to jacyś rutynowani złodzieje, 
sprytnie zorganizani. Policja szuka.

16 budynków i powodując straty na 
przeszło 20.000 zł.

Z 15 na 16 b. m. w nocy, w Sta­
rym Myszkotwie spłonął dom miesz- 
Andrzeja Klorawca, straty 3000 zł.

W dn. 16 b. m. wybuchł pożar 
we wsi Huta Stara, gm. Pińczyce, 
u gospodarza Ludwika Grabowskie­
go, gdzie spłonęła stodoła pełna zbo 
ia , siana itp., wraz z licznym inwen­
tarzem martwym, straty przeszło 
8 tysięcy zł.

W dn. 17 b. m. we wsi Pohulan­
ka pod Myszkowem spłonął dom 
Stan. Radosza, wartości 5 000 zł., 
oraz w dn. 18 b. m. we wsi Bobrku 
gm. Niegowa, spłonął dom mieszkał 
ay Józefa Sielińskiego, wartości 
3.000 zł.

We wszystkich wypadkadh, za 
wyjątkiem pierwszego przyczyną 
pożarów były wadliwości kominów-

(k) Zwyżka cen m ięsa wieprzowego. 
Ostanio w Kielcach, uległy nieznacz­
nej swyiee eeny mięsa wieprzowego, 
słoniny i przetworów mięsnych, w 
związku z ezem miejscowe restauracja 
dom agają 3ią zwyżki cen obiadów.,

% Sosnowca-
(s) „Ruch" przedświąteczny „. Od kil 

kn dni dal się odczuć „ruch" przedświą 
tsczny wśród amatorów cudzej własno 
śc i Szezególnem powodzeniem cieszą 
się oczywiście artykuły  pierwszej (na 
święta) potrzeby. Jacyś niewykryci 
złodzieje dostali się w noey do piwnicy 
B erka B renera we wsi Bory, gm. Niw 
ka, skąd skradli mięso ogólnej w arto 
ści SGG zł.

(s) Cykl odczytów w gila. Staszica w. 
Sosnowcu dla nauczycielstwa, wycho­
wawców i rodziców. Z inicjatyw y wy­
działu wykonawczego komisji porozu­
miewawczej dyrektorów szkół Zagłębia 
Dąbrowskiego w najbliższym  czasie wy 
głoszony zostanie cykl odczytów dla 
nauczycielstwa, wychowawców i rodzi 
pów. Odezyty te wygłaszane będą w 
gim nazjum  im. Staszica w Sosnowcu 
przez profesorów uniwersytetu.

Pierwszy tego rodzaju odczyt wygło 
»i prof. an. jag. Szuman na tem at: „Cha 
rakterystyczne cechy trzech okresów 
rozwoju psychicznego dzieci i młodzie 
ży“.

(a) Spowiedź wielkanocna w więzie 
niu w Sosnowcu. W ub, sobotę w wię­
zieniu karno - śledczem w Sosuowcu, w 
godzinach poobiednich odbyła się Bpo 
wiedź wielkanocna dla więźniów. Do 
spowiedzi przyswoiło 52 procent więź 
niów mężczyzn i  kobiet. Spowiadali 
księża, Głowala i Brudziński.

W niedzielę rano o godz. 8-ej zosta 
ła odprawiona msza święta z kazaniem, 
przez ks. Głowaię, po mszy św. wszyscy 
więźniowie przystąpili do komunji świą 
tej.

(s) Z sosnowieckiego klubu szachi­
stów. Wczoraj odbył się mecz towarzy 
ski klubów szachowych KróL - Huty 
ze stowarzyszeniem miłośników gry sza 
chowej w Sosnowcu, na 20 szachowni­
cach.

W ynik przyniósł zwycięstwo dla 
Król. - Huty w stosunku 10 i  pół na 9 i  
pół. Sosnowiec wystąpił w znacznie o 
słabionym składzie, bez prof. Zawadz­
kiego, A. i 8. Jasnych, dr. Grodzióskie 
go i Warmana.

W dniu 28 ni. b. o godzinie 6 wiecz. 
w cukierni warszawskiej w Sosnowcu, 
b. wicemistrz Śląska, p. Goldmine roze 
gra na 20 szachownicach mecz przeciw 
ko klubowi szaehowemn Sosnowiec.

Szereg groźnych pożarów
w pow. zawiorcSum.

Ogólne straty wynoszą przeszło 300.000 złotych.

W p tcrw ssyd i
IG-ciu latach

winna b id s  matka dziecko swe myć 
i kąpe* tylko za użyciem czystego 

(■godnego

N1VEA
Dziecko będzie jej za to wdzięczne, 
gdyi sooszczęasi sobie w przy­
szłości wMe kłopotów o zachowanie 
dobrej cery. Mydło Nivea jest wyra­
biana według przepisów lekarskich 
specjufefa <ł!a wrażliwej skóry 
dziecka. Cena: ZŁ 1.50

K rem em  ta k  na d zień  ja k  na n oc je s t

KR EN MVEA
W dzień chroni krem Nivea przed szkodliwem działaniem ostrego po­
wietrza, uzupełnia naturalny tłuszcz skórny przez wiatr i powietrze 
wysuszany i wyrównuje temsamem miękkość i elastyczność skóry. 
11/ nocy azisłfi krem Nivea odżywczo i wzmacniająco na tkanki s<oryr 
nadając jej wygląd młodociany. Kremu Nivea nie możne niczem za­
stąpić! Nawet najdroższe kromy luksusowe nie zastąpią kremu Nivea, 
bo nie zawierają Eucerytu — środka, spokrewnionego chemicznie 
z naturalnym tłuszczem skóry, na czem właśnie polega niezwykłe i skw 

toczne działanie kremu Nivea.
W pudelkach po «ł. o.40 do 3.60 i w tubach po A  ŁS5 i  JŁSS 

Wyrób krajow y Hrray PEBECO, Sp. Ake., w P o z a u l i

C H A R L E S  R E A D E  
i  D IU N  B O U C IC A U T .

SKAZANIEC.
114

ROMANS 
(Z angielskiego).

X L V III.
Musimy teraz wyjaśnić przyczy- 

8ę nagłej zmiany w usposobienia i 
postępowaniu Heleny, gdy się do­
wiedziała o zbliżającym się ku wy­
spie statku. Dlaczego nie roznieciła 
lęgnia, który byi przygotowany w 
jtym eelut Gdyby wiedziała napew- 
po, że statek ten jest jakimś, zabłą­
kanym parowcem, byłaby niezawod­
nie przyłożyła zapałkę do suchych 
gałęzi; gdyby przeczuła, że statek 
niesie na swych, skrzydłach jej oj- 
pa, uczyniłaby to również z wilką 
radością, usłyszawszy jednak z ust 
Hazla zupełnie co innego, zawahała 
pę i powróciła, nie uczyniwszy nic. 
Każde słowo Hazla było dla niej wy 
ppoeznią, gdy więc powiedział jej, że 
(ta statku przybywa po nią A rtur 
Wardlaw, nie mogła pogodzić się z 
Wyślą spotkania się tutaj ze swoim 
narzeczonym.

Każdy niemal człowiek, wypchnię 
ty na granice świata cywilizowanego 
nczawa po niejakim czasie gorące 
pragnienie powrotu do teg® światas

pragnienie to ożywiało także Hele­
nę, gdy wspinała się na wzgórze, a- 
żeby rozniecić ogień, powstrzyma® 
ją  od tego, jedynie myśl: co z tego 
wyniknie! Myśl ta oziębiła na­
razić pragnienie. Pomyślała, ż® 
pierwszym człowiekiem, który przy 
będzie na wyspę, będzie Artur W ar- 
dlaw. A co wtedy! Ujrzy ją z Ha­
siem, posiadającym jej przyjaźń. 
Artur wystąpi wobec Hazla z nie- 
saprzeczonem prawem do zabrania 
jej z sobą. Czy mogłaby mu odmó­
wić tego prawa! Z jednej strony by­
łaby skrępowana wdzięcznością, z 
drugiej zaś przyrzeczeniem danem 
wcześniej. Dotknęłoby to boleśnie 
Artura, a cóż za straszliwa męczar­
nia dla Hazla! W końcu musieliby 
odpłynąć oboje na okręcie Wardla- 
wa. Jakażby to była podróż dla 
wszystkich! Usiadła, nie będąc w 
■tanie zapalić sygnału, jak równie* 
nie byłaby w stanie gasić pożaru, 
gdyby czyjaś inna ręka podłożyła 
ogień.

Gdy powróciła ze wzgórza, nie

3w>tka£a się już tego wieczora z Ha- 
ein.

Nazajutrz gdy Hazel był jakiś 
nie swój, twarz jego nosiła ślady, 
straszliwych katuszy moralnych. Na 
tomiast w obliczu Heleny malował 
się błogi spokój i zadowolenie, bo 
zdobyła się na cichą, ale wielką o- 
fiarą.

Na jej widok uczuł Hazel gorz­
kie wyrzuty sumienia! Jakto, ona 
tak Bpokojna i uśmiechnięta, kiedy 
musi pozostać tutaj, a już mogła 
wracać do Anglji, do rodziny, gdy­
by tylko nie zaniedbał dobrowolnie 
przyjętego na siebie obowiązku i 
sam rozniecił ogień pod stosem.

A jednak, o męko straszliwa! nie 
mógł nawet przyznawać się głośno, 
Ile ma sobie do wyrzucenia, bo ona 
poczytać by mogła za wdzięczność, 
za lekceważenie ofiary, jaką zrobi­
ła sama z -siebie.

Do tylu smutków przyczyniało 
się jeszcze jakieś Ho wrogie przeczu­
cie, którego mimo wroli nie mógł się 
pozbyć.

Czuł on dobrze, że już pozyskał 
wzajemność Heleny, ale niemniej 
ezuł, że, aby ją  skłonić do stanow- 
ezego kroku, będzie musiał opowie­
dzieć jej smutną historję swego ży- 
eia i uczynić ją sędzią swoim. Ale 
niełatwo to burzyć własne szczęście, 
wielkie szczęście, i to własnemi rę­
kami i wyciskać łzy tym, których się 
kocha nad życie; Hazel więc co wie­
czór powtarzał sobie w duchu:

— Jutro, jutro opowiem jej wszy 
stko, niech mię sądzi i wyda wyrok.

Jednak, gdy nadchodził ranek i 
g«ły widział jej twarz uśmiechniętą, 
nie miał serca mącić jej jasnego u- 
mysłu ezamemi obrazami postę­
pów i nikczemności świata. 7 ak mi­

ja! niepostrzeżenie dzień za dniem. 
Hazel przychodził do aił, ale silna 
wola przygasała w nim; im bardziej 
płonęło serce, tern mniej wierzył, że 
potrafi wyłuszezyć wszystko bez u- 
niesienia, z zimną krwią. Wspólne 
przechadzki weszły im tymczasem w 
nałóg, a tak byli szczęśliwi, błądząc 
we dwoje po wyspie. Helena opiera­
ła głowę na jego ramieniu i  szli, nie 
licząc godzin, nie wybierając drogi 
Gdy droga miłości jawiła się usłana 
kwiatami o świeżych barwach, to 
droga obowiązku stawała się dla Ha­
zla coraz bardziej ciernistą.

Pewnego dnia prosiia go Hele­
na, by usiadł, bo ence rysować jego 
portret, a rysowała dość wprawnie 
i miała, dar wrodzony. Podczas ry ­
sowania zrobiła uwagę, ped pozorem 
uwielbienia dla sztuki —- że broda 
jego jest tak piękną, iż piękniejszej 
nie zdarzyło się jej widzieć. Raz tyl­
ko widziała podobnie bujny i deli­
katny włos, na brodzie pana Scalo­
na, ale przecie nie tak piękny jak 
jego. Po ehwili posiedzenie było 
skończone, a Helena rzekła wstając:.

— Smutno mi, gdy widzę pana 
tak znużonym i bladym jak dzisiaj.

Helena była wdzięczną Hazlowi, 
iż wyleczył ją z wielu przywar', n- 
mocnił jej charakter i nie kryła się
z tern.

d. c. u.
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Przed sezonem letniskowym.
Ku uwadze naszych rolników.

W związku ze zbliżającym sic okre­
sem wyjazdów na letniska, pragniemy 
poruszyć na pozór nie nieznaczącą, a 
w gruncie rzeczy bardzo ważną spra­
wę-

Począwszy od m aja każdego roku 
Zagiebie stopniowo pustoszeje. Kto ty ł 
ko może wyjeżdża na wieś, by po cało 
rocznej pracy zaczerpnąć świeżego po­
wietrza, nabrać nowych s il do pracy. 
Ludność Zagłębia Dąbrowskiego wy­
jeżdża na letniska przeważnie w naj­
bliższe okolice jak: Sławków, Bukow­
no, Olkusz, Rabsztyn oraz do okolicz­
nych • wsi.

Nieznaczna cześć letników z a g łe - , 
biowskicłf wyjeżdża w góry, na Podkar 
pacie, reszta spędza lato w miejscowoś 
ciach kuracyjnych jak: Zakopane, Kry 
niea, Gdynia i  t, p.

Ten pierwszy rodzaj letników, „naj­
tańszych" zamieszkuje domki naszych 
kmiotków. Mieszkania te, jak również 
i pobyt w naszych wioskach, pozosta­
wiają wiele do życzenia...Poza całym sze 
regiem braków, w pierwszym rzędzie 
wyłania sie sprawa braku wszelkich ja  
rzyn, które przecież tak są dla organiz 
mu potrzebne, szczególnie na letnis­
kach, dokąd wyjeżdża sie po to, aby 
nabrać sił, odżywić sie i  Ł d.

Jest to doprawdy plagą dla naszych 
letników. Oczywiście, że nikt, bez spo 
żywania jarzyn obejść sie nie może. 
Nie wiec dziwnego, że sprowadza sie ja  
rzyny z Zagłębia, co poeiąga za sobą 
znaczne wydatki, kosztują one bowiem  
stosunkowo bardzo drogo.

Ale nie o to chodzi.
Zagłębię Dąbrowskie, jak wiadomo, 

sprowadza jarzyny ze Śląska, Śląsk zas 
importuje je w bardzo dużych ilościach  
z Niemiec, szczególnie ze Śląska, poło­
żonego po stronie niemieckiej.. Na poi 
skie wiec wsie, trzeba sprowadzać ja­
rzyny aż ze Śląska niemieckiego... tak, 
jak gdyby ziem ia nasza nie była zdat 
na pod ich uprawę.

Oezywiśeic jarzyny te, przechodząc 
przez kilka rąk niewspółmiernie rosną 
w cenie.

Kryzys rolniczy w Polsce dotknął 
boleśnie naszych rolników. Trzeba jed 
nakże stanowczo przyznać, że rolnicy  
nasi, szczególnie drobni, dzięki swej 
niezaradności niejednokrotnie sam i po­
głębiają swoją biede.

Uprawa jarzyn nie należy do spe­
cjalności, każdy z rolników może z po 
wodzeniem rośliny te .hodować i dojść 
nawet po pewnym czasie do specjalnoś 
eL

Gdyby każdy z rolników założył 
przed swym oknem m ały ogródek z ja  
rzynami, m iałby letnią porą spory za 
robek i na użytek własny, a letnicy, nie

OBCHÓD IM IENIN MARSZAŁKA JÓ 
ZEFA PIŁSUDSKIEGO W KLIMON­

TOWIE.
D nia 19 b. m. urządzono poranek  d la  

dzieci szkolnych, onegdaj zaś o godz.
8 rano pochód w yruszy! do Zagórza, 
gdzie przyłączono sią do pochodu za­
górskiego i po w ysłuchan iu  przemó­
w ienia przed u r z ę d e m  gm innym , udano
sie wspólnie do kościoła n a  nabożeń­
stwo. . , .

O godz. 18 odbyła sie uroczysta aka­
dem ia w sali m iejscow ego Sokoła w  
K lim ontow ie, na  p ro g ram  k tó re j zło. 
żyły, sie: przem ów ienie p. t. „Zycie i 
czyny m arszałka  P iłsudskiego" wygło­
szone przez p. A. P iw ow arskiego, chor 
dzieci szkolnych odśpiew ał szereg oko­
licznościowych pieśni, p ięknie opraco­
wanych przez p. M orawskiego, poczem 
odbyły-się deklam acje dzieci szkolnych. 
Na w yróżnienie zasługu je  p iękny  
wiersz, nap isan y  przez p. D aton ia  na­
uczyciela m iejscow ej szkoły p. t. „Bry- 
g ad je r szary".

N astępnie dziewczynki^ w stro jach  
krakow skich odtańczyły p ieknie pom y. 
siany taniec p. t. „F an taz ja  krakow ia­
ka ' , ułożony przez p. S te fan ie  Paszkie- 
w.<z.';v.'ni’. T aniec wzbudził tak i en tu ­
zjazm w śród publiczności, że m usiano 
go powtarzać,

W  dalszym  ciągu  odegrana utw ór 
sceniczny p. t. „Serce kom endanta  , w 
k tórym  udział wzięli oprócz dzieci i 
n? uczyciele. Za s ta ran n e  opracow anie 
u tw oru należy sie podziękowanie pp. 
M ądrzykównie i  Golanee.

hi a zakończenie akadem ji w ystaw io 
no żywy obraz p. t. „Wolność".

byliby narażeni na sprowadzanie dro­
gich jarzyn.

W związku ze zbliżającą sie porą 
obsiewania jarzyn apelujem y przede- 
wszystkiem do sejmików powiatowych, 
do kółek i organizacyj rolniczych, by

te za pośrednictwem swych instrukto­
rów rolnych pouczały ludność wiejską  
i  zachęcały ją  do zakładania ogródków  
b jarzynami

Leży to w interesie państwa, a, na­
stępnie mieszkańców wsi.

Wstrząsająca katastrofa w kopalni.
Lawina sk a ł i kamieni runęła na pociąg.

Kopalnia miedzi pod Atacama, 
chilijskiem miastem, położonem w 
górach Andach, była ostatnio wi­
downią

niebyw ałej katastrofy.
Przez wąwóz górski, w bliskiem  

sąsiedztwie kopalni położony, posu­
wał się po prowizorycznym torze po 
ciąg złożony z 4 wagonetek nałado­
wanych miedzią.

Pięciu robotników •— krajowców 
z dozorcą — hiszpanem Rodrigo Bar 
bas na czele, transportowało ładu­
nek do hut. W  momencie, gdy pociąg 
znalazł się w citCsnej gardzieli skal­
nej rozległ się

stłum iony huk, 
poczem ze strasznym łoskotem wa- 
lic się zaczął ze ścian wąwozu grau 
odłamów skal, pociągając za sobą 
masy luźno tkwiących na zboczach 
kamieni.

Cała ta lawina runęła z przeraża­
jącym grzmotem na dno parowu, 

grzebiąc rumowiskiem cały tor _ 
wraz z pociągiem i eskortą robotni­
ków.

Na przedśmiertny krzyk rozpa­
czy ginących ludzi zbiegł się tłum ro 
botników z  pobliskiej kopalni i pod 
kierunkiem dyrektora — inżyniera 
Grave, przystąpiono

do akcji ratunkowej.
Po 5-cio godzinnych wysiłkach, ro­
botnicy dotarli do zasypanych. W y­
dobyto pięć strasznie zmasakrowa­

nych trupów, z których jeden, przy­
walony obaloną wagonetką

formalnie był zm iażdżony  ̂
tak, że niesposób było rozpoznać toż 
samość ofiary. ^
• Jeden z robotników — indjanm  
ocalał cudem prawdziwym schroniw 
szy się w  ostatniej chwili za potęż­
ny głaz, leżący tuż przy torze. Lawi­
na skalna przewaliła się

nad jego głową, 
przyczem tylko jeden odłamek ugo­
dził go w  nogę, łamiąc ją.

W szczęte na miejscu dochodzenie 
wykazało, że przyczyną katastrofy 
był

kolosalny nabój dynam itowy, 
jaki podłożono w kopalni.

Slcutkiem potężnego wybuchu na 
stąpiło wstrząśnienie skał i obsunię­
cie się odłamów i kamieni na dno
wąwozu.

Czterech dozorców z kopalni zo­
stało natychmiast aresztowanych 

za niedopatrzenie w  zakładaniu 
■naboju,

które tak tragiczny miało skutek, a 
dyrektor, inż. Grave, otrzymał dy­
misję. Rodzinom zabitych górników  
przyznano poważne odszkodowanie. 
M iejsce katastrofy zabezpieczono i 
zamknięto dla ruchu, do czasu usu­
nięcia ewentualnego niebezpieczeń­
stwa •

powtórnej law iny  
oblnźnionych głazów.

Str. 5-^

Członkinie będą m ogły nabywać 
(przed zebraniem) pomarańcze po ce­
nach hurtowych.

(s) U siłow anie samobójstwa. Onegdaj 
,w godzinach wieezo-owych w  mieszka 
nin własnem przy ul. Piłsudskiego 8 
w Sosnowcu, usiłow ała pozbawić _ s i q  
życia przez w ypicie większej ilości esen 
cji octowej Józefa Kuśmierzowna, lat 
22. W stanie nie zagrażającym zycm  
przewieziono ją do szpitala na Pekinie.

Przyczyna targnięcia aią n a  zycs® 
narazie nieustalona.

„Miłość bez grosza"
Komedja w 3-ch aktach Stefana Kied-

rzyńskiego.
Teatr sosnowiecki, po szeregu fars 

i  komedyj zagranicznych, dał na ostat, 
nią swoją premjerę komcdję jednego  
z najlepszych pisarzy scenicznych w  
Polsce, Stefana Kiedrzyńskiego.

„Miłość bez grosza" to  dzisiejszy, 
wprawtteie w zdecydowanym skrócie 
podany, obrazek rzeczywistości naszej, 
a może tylko stołecznej.

Kicdrzyński w komedji swej stw o­
rzył szereg typów, do których chwila­
m i nie mam y przekonania, ale wskutek  
zabiegów autora czujemy do nich coś 
w rodzaju sym patji.

Słowem sztuka napisana jest po to, 
aby sie podobała publiczności

Zespół aktorski gra ją  koncertowo.
Świetna zwłaszcza jest p. H. Tańska 

w epizodycznej roli w łaścicielki pralnL 
Doskonały p. H. Kowalski, jako Mala­
ły  ńsk i i p. Relski w roli Pregorzcw- 
skłcj^o*

P  Niczewska jak  zwykle, sekundo­
wał jej jako małżonek p. GrudniewskL 
Do całości dostrajali sie pp. Kosieradz- 
ka i Horowiez, który pozatem jest ua- 
torem m uzyki i  tekstu piosenek w  
pierwszym  akcie. Staranna reżyserjr 
p. H. Kowalskiego, dekoracje bez z, 
rzutu.

Przedstawienie ealkowicie udane.

Zbrodnicze nici sięgają z Paryża do Nowego Jarku.
Hindus truje zapom ocą niewidzialnego jadu.

W dwu miastach, oddalonych od 
siebie o tysiące kilometrów: w Pa­
ryżu i New Yorku, popełniono w  
krótkich odstępach czasu 
dwie nieledwie, ze identyczne zbrod

nie.
Te same, również tajemnicze o- 

kolicznoścł obu zbrodni wskazywały  
na tego samego, tu i tam nieuchwyt­
nego mordercę.

Chodzi o tajemniczą śmierć mło­
dej rosjanki, którą znaleziono mar­
twą w pokoiku hotelowym na Mont- 
martrze. Badania lekarskie ustaliły, 
że przyczyną śmierci była jakaś nie­
słychanie silna

dotychczas niezbadana trucizna,  ̂
a dochodzenie policyjne ustaliło, że 
przyjacielem zmarłej był pewien ta­
jemniczy człowiek ze Wschodu, a- 
rab, lub hindus, który poznał swą o- 
fiarę parę miesięcy przed jej śmier­
cią w  pewnej kawiarence. • Człowiek 
ten żyjący na szerokiej stopie, jeź­
dził często do M arsylji i  podejrze­
wano go, że prowadzi handel narko­
tykami

Nie zdołano jednak hindusa

(s) W yjaśnienie. W  kronice p. t. „Ją 
do p an i czuje m iete“ w skutek p rzy k re j 
om yłki dostało Bie nazw isko p rof. Gzer 
bak  - A rskiego, baw iącego obecnie w 
Sosnowcu.

(s) Ze zw iązku podoficerów  w Sosno 
wcu. Podoficerow ie rez. w Sosnowcu 
s taw ią  sie dn ia  24 bm. o godz. 4 pop. n a  
boisku P . W . i W . F . w Sosnowcu ce­
lem wzięcia udziału  w p ierw szych cwr 
czeniach sekcji lekko - atletycznej, któ 
re  bedzie prow adził k ierow nik  sekcji 
Józef W aw rzyn, m aratończyk , k ilk a ­
k ro tny  zdobywca pierw szych nagród.

W  dn iu  26 bm. o godz. 6 wiecz. w lo 
ka ln  w łasnym  odbędzie sie lekc ja  spie 
w u pod dy rekcją  p. B erg iera , długolet 
niego d y ry g en ta  tow. śpiewaczego „La­
ra"  w Grodźcu.

(s) Zebranie zw iązku p a ń  dom u W  
Sosnowcu. Ogólne zebran ie  członkiń

schwytać i zbrodnia pozostała nie­
wyjaśniona.

I  oto, przed paroma dniami w  
New Yorku policja zrobiła okropne
odkrycie.

Oto w małej prywatne] w illi w  
wytwornej dzielnicy, służąca znala­
zła swą panią martwą.

Zawezwany lekarz 
stw ierdził zatrucie jakąś piorunują­

cą, a tajemniczą trucizną.
Okazało się, że mieszkańcem w illi 

w której popełniono zbrodnię, był 
John Batanha, hindus.o którym nikt 
nic bliższego nie wiedział.

Ofiara przybyła do niego na. czte 
ry tygodnie przed śmiercią; nikt, na 
wet służba, nie znali jej nazwiska.

* Hindus wyjeżdżał często do Fran­
cji; celem jego podróży była Mar- 
sylja. N ikt nie znał istotnego źró­
dła jego bogactw.

Batanha zniknął; policja na- 
próżno usiłuje go odnaleźć.

W szystkie okoliczności wskazy­
wałyby na związek między dwiema 
zbrodniami i na to, że sprawcą jest 
jeden i ten sam tajemniczy hindus

zw iązku p ań  dom u w Sosnowcu, odbę 
dzie sic W czw artek  o godz. 5 pp., w ]o 
kalu  k asyna  fa b ry k i „K ulczyński (do 
jazd  tram w ajem  do m ostu  dietlow skie 
go), z następ u jący m  porządkiem  obrad: 
odczytanie p ro to k u łu  poprzedniego ze 
b ran ia ; spraw ozdanie kom isji o rgan iza  
cy jnej; wolne w nioski; pogadanka: o 
rac jonalnem  odżyw ianiu  —_ kuchn ia  
w itam inow a, surów ka; p rzepisy  k u lm a r 
ne — p re leg en tk a  _p. G abryela  K w ap i 
dzewska. (przypom inam y — notesy i 
ołówki). . . . .  ,

W stęp  n a  zebranie_ m ają_ w szystkie 
osoby, in te resu jące  sie dz iałalnością  
związku. S e k re ta r ia t  czynny w tym  sa  
m ym  lokalu  od godz. 4-ej. Członkinie 
zw iązku proszone są_ o w płacanie sKła 
dek i odbieran ie leg ity m acy j przed ze 
braniem . Jednocześnie przy jm ow ane 
będą dek larac je  pań, zgłaszających  chęe 
należenia  do związku.

Z Czeladzi.
IM IENINY MARSZ. JÓZEFA PIŁ ­

SUDSKIEGO N A  PLASKACH.
Onegdaj kolonja P iask i obchodziła 

uroczystość im ienin marsz. P iłsudskie-
go,

O godz. 8.30 ran o  p rzyby ła  n a  nabo 
żeństwo m łodzież szkolna z nauczyciel 
stwem , s traż  ogniow a Tow. Czeladź, 
górn icy  kop. Czeladź, kolo  ̂ podoi ice- 
rów  rezerw y, przysposobienie w ojsko­
we, k lub m łodzieży im. m arsz. Jó zefa  
P iłsudskiego , szkoła p o licy jna  z o iice 
ra m i n a  czele i  liczni m ieszkańcy, za­
p e łn ia jąc  kościół po brzegi.

P o  m szy pochód przeszedł u licam i,
O godzinie 19, w sa li Sokoła, urządzo 

no akadem ję z następu jącym  p ro g ra ­
m em : odczyt o życiu i czynach m a r­
szałka Józefa  P iłsudsk iego  w ygiosił 
p. B anasiak , kom. szkoły policji, dekla 
m ow ał p. T ie rlin g  i  uczniowie szkoły 
m iejscow ej, oraz „P ieśń  o wodzu m i­
łym ", odśpiew ali po lic janci szkoły po­
lic ji. „N aczelnikow i w hołdzie ‘ i  inne 
p ieśn i oraz sztukę p. t. „W ięzień M ag- 
d enburga" w ykonał k lub młodz. im . 
m arsza łka  Józefa  P iłsudsk iego .

Dzień ten  n a  P iaskach  m ia ł ch a rak ­
te r  uroczysty.

(c) Kierownik komisarjatu powrócił 
z urlopu. K ierow nik  k o m isa rja tu  p. 
B ieńkow ski pow rócił z u rlo p u  wypo­
czynkowego i z dniem  w czorajszym  o- 
b ją ł urzędow anie.

(c) Z policji. Za zakłócenie spokoju  
publicznego i aw an tu ry  pociągnięto  do 
odpow iedzialności A bram a R ozenblum a 
(Rynek 13) i Szlam ę Szw ajcera  (M ilowi 
cka 8).

Z Z aw iercia .
(z) Ukonstytuowanie się  zarządu 

związku oficerów rez. n astąp iło  onegdaj 
i  przedstaw ia  się następu jąco : prezes 
— dr. Leon M ichnowski, w iceprezes J t t  
l ja n  B erndt, sek re ta rz  — Józef C zarno 
ta, sk a rb n ik  — M ieczysław  Mejer. ezlo 
nok zarządu  dr. D rabazek.

(ż) Ze stow. rez. i  b. w ojsk. W ubie 
g łą  niedzielę odbyło się w K atow icach  
ogólne doroczne zebran ie  stow. rez. i 
b. wojsk., w k tó rem  b ra li udzia ł delegu 
ci m iejscow ego koła ze sztandarem . W 
sk ład  now ow ybranego zarząd u  ok ręgu  
wszedł z tu te jszego  koła  jego prezes 
p ro f. K . Badow ski.

(z) Z życia gospodarczych związkowi 
zawodowych. O negdaj w dom u ludo­
wym , odbyło się ogólne zebran ie  człon 
ków gosp. zw. zawodowych, prz> utizia 
le  posłów Sow ińskiego i K onieczki. M  
zeb ran iu  tern k tó re  zaga ił prof. L a 
dowski było obecnych przeszło 1WJU o 
sób. W ygłoszono następu jące  re fe ra ty *  
o ru ch u  zawodowym  — posei K oniecz­
ko, s ta ty s ty k ę  p rac  sejm u, p rzedstaw ił 
poseł Sow iński, w końcu zas przem ó­
w ienie o sy tu ac ji m a te rja ln e j ro b o tn i­
ków w Z aw ierciu, w ygłosił p ro f. K . 
Badowski.
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wpłacona do administraeJL
Nauczycielstwo publicznej szkoły 

powszechnej w Klimontowie zam iast 
życzeń w dniu im ienin M arszalka P ił­
sudskiego składa na sierociniec Jego 
im ienia eŁ 10 (dziesięć).

Dochód 22 zł. osiągnięty z akadem ji 
urządzonej przez publiczną szkołą po­
wszechną w Klimontowie, dnia 22 m ar. 
ca, ku uczczeniu im ienin M arszałkaPil 
eudskiego, kom itet przeznacza n a  siero 
ciniec Jego imienia.

Zycie gospodarcze,
(111SŁD A.

W arszawa, 23. 3. 
W arszawa — Doi. 8.92‘/»
Nowy - Jo rk  8.915 
Londyn 43.361/*
P aryż  34.92 
Wiedeń 125.40 
W łochy 46.76 
Belgja 124.25 
Szw ajearja 171.77 
Hol and ja  357.77 
B erlin 212.66
Doi. W ar. pr. obrt. 8.924 — 8 923 
5-eio proc. Poż. Konwer. zł. 49.10 
4-ro proc. Poż. Inwest. zł. 94.00 
4 i pół Ziem. K redyt, zł. 52.50 

Tendencja niejednolita.
A K L J E.

W arszawa, 33. 3. 
Ba n i  Polski 135.00 — 135.75 
Sole potasowe 90.00 
Lilpop 21.00 
Starachowice 11.87

Tendencja cokolwiek mocniejsza.
GIEŁDA ZBOŻOWA.

Poznań, 23. 3. 
Żyto cena tranz. 21.35—21.20—21.05 
Otręby żytnie 16.00 — 17.00 
Otręby pszenne 16.25 — 17.25 
Otręby pszenne grubsze 17.25 — 18.25 

Reszta notowań bez zmiany 
Usposobienie spokojne.

o d m r o ż e n i e  2?s
(z śogutniem) .,54 5*0? O L" leezy i goi 
ranki, powstałe od odmrożenia, sprze­

dają apteki i składy apteczne.

D R O B N E OGŁOSZENIA

Nauka i wychowanie

CHOESZ otrzym ać posadę! Musisz u- 
kończyć kursy fachowe, koresponden­
cyjne im. profesora Sekuiowicza, W ar 
sza w a. Żórawia 42. K ursy wyuczają l i­
stownie: buchaiterji, rachunkowości ku 
pieckiej, korespondencji handlowej, ste 
nografji, nauki handlu, praw a, kaligra 
fji, pisania na maszynach, (owaroznaw 
stwa. angielskiego, francuskiego, nie­
mieckiego. pisowni, gram atyki polskiej, 
oraz ekonomji. Po ukończeniu egzamin. 
Żądajcie prospektów.

Sapno i sprzedaż.

POWÓZ I.ryty skórą, siewnik rządowy. 
ialerzow.7 dwumetrowy, kultyw ator 
Biedni iorządowy. sieczkarnia ręczna 
i inne przedm ioty gospodarcze sprze- 
dam. K.o’oc, M arszałka Focha 18 m. 2. 
OGRÓD wydzierżawię z ziemią i drzew 
kami. Kvvce. M arszałka Focha 18 m 2.

Ceny zniżone
3 fotogra: je pocztówkowe artystycznie 
wykonane zł. 5.--, 8 fo tografji i portre t 
zł. 10.— w zakładzie M ichała Stelma- 
szćżyka, Sosnowiec - Pogoń. O rla 4, 
przystanek tram wajowy, ul. Żeromskie 
g o _________________________________
NA święta poleca duży wybór bielizny, 
pończoch, skarpet, krawatów, rękaw i­
czek ■

kapeluszy m ę s k i c h
M agazyn galan tery jny  Stanisław a Du 
szy. Sosnowiec, Modrzę jowska, Hale 
Rozwoju. Różne nowości sezonowe. Ce­
ny zniżone. ______-
SPR7EDAM  ap ara t Vapa do elektry 
zacji ,'0 e’oklrod. Kosztował 140 oddain 
za 90 zł. Zawiercie. Pom orska 20, Baran. 
DO sprzedania sklep spożywczy wraz 
E towarem, pokojem i kuchnią, przy 
ul. Piłsudskiego. Wiadomość w adm ini 
strae.ji._________ ___
ED odstąpienia piekarnia, nie podlega 
zamknięciu dobrze prosperująca, ewen 
tnalnia poszukuję wspólnika. W iado-' 
mość Będzin. Podzamcze 47 Radecki. 
ROWER męski firm y Naum an zatnie 
nie na dam sri. Niwka, fry z je r Szef teł. 
SPRZEDAM kiera t do w yrabiania ce­
gły. Wiadomość: Sosnowiec, K arpacka 
L. Fi derowiez.
Sa p i c e r  sprzeda kozetki po 45 zł. So 
Btiowiec, K ołłątaja  Nr. 10 oficyna Il-g ie  
piętro.

Największe plony ziemniaków
osiąga  się  przez u ży c ie  n ajtań szego  naw ozu  sztu czn ego

gy Jakim Jest:

S R b f  RYCYNOWY
z a w i e r a j ą c y :  a z o t ,  p o t a s  I k w a s  f o s f o r o w y .

G w aran tow an a zaw artość  tych  sk ład n ik ów  
i w yb itn a  p rzysw ajaln ość.

— Najpewniejsza ochrona przed rakiem ziemniaczanym. —
R eferencje agronom icznych  z a k ła d ó w  n au k ow ych . —  D o św ia d ­
czen ie  ferm y U n iw ersytetu  Jag ie lloń sk iego . —  N a  d ogod n ych  

w arunkach k red ytow ych  dostarcza:

J . 0. POTOM SYNOWIE Sp. Akc.
BĘDZIN Telefon Nr. 90 MAŁOBĄDZ.

& O € $ D O O O 0

BYSTRA-W ILKOW ICE^I
Pensjonat leczniczy dra Kazimierza Michalika

przyjm uje p iersiow o  chorych  z w y łą czen iem  
gru źlicy  otw artej za  op ła tą  od  8 do 10 zł. 
d z ien n ie  za  m ieszk a n ie  z kom pletnem  utrzy­
m aniem  (jed zen ie  5 razy d z ien n ie) w raz z o- 
— —  —  —  p iek ą  lekarską. —

«

Gruźlica płuc jest nieuleczalną i co. 
rocznie, nierobiąo różnicy dla płci, wią 
ku i stanu, kosi miljony ludzi. — Przy, 
zwalczaniu ehorób płucnych, bronchitis
uporczywego, męczącego kaszlu i t. p» 
stosują pp. Lekarze:

„BALSAM THIDCOLAN - AUE" 
który ułatwiając wydzielanie się plwq 
einy wzmacnia organizm i samopoczu 
cie chorego oraz powiększa wagę ciała 
i  usuwa kaszel. *

KURSY SZOFERÓW MECHANIKÓW 
I WARSZTATY SAMOCHODOWEJ
St. Konopki. Prom yka 9. Zapisy na m» 
wy kurs, codziennie. N auka płatna ra­
tam i, gwarantowana. Praktyka jazdy 
wirażowa. K ursy  posiadają Modele 
w przekroju różnych pojazdów Mecha­
nicznych;  ■_________________
POTRZEBNA uczciwa zdolna ru tyno­
wana sklepowa, do samodzielnego pro* 
wadzenia sklepu kolonjalno - sjpożyw; 
czego, mieszkanie przy sklepie. Zgłoszą
nia do „Expresu 
„Sklepowa".

w Dąbrowie pod

HI L O K A L E . m

Kino-Teałr

„Miraż"
D ąbrowa Górnicza 

3-go M aja 14.
te le fo n  3-01,

O d  p o n ie d z ia łk u  23 m a rc a  i d n i n a s tę p n e
W ielk i u rozm aicony p odw ójny  program !

Najpopularniejsza gwiazda ekranu, ulubienica narodów
MARY P1CKFORD w potęż- ^  E S  ® *
nym życiowym dramacie  p t :  g g i t r a  l l L  l s »

Jakofum“ei „Talizman życia"
(Rycerz śp iącego  Lamparła)

W s p a n ia ły  h is to ry c z n y  d ra m a t
W roli.g łów nej WALLACE BEERY.

GARAŻE 
Telef. 11

do wynajęcia. 
10.

Sosnowiec^

POSZUKUJĘ mieszkania w śródmie-, 
śeiu 3 p koje z kuchnią i  z wygodami, 
Komorne może być zgóry za rok. Ofer­
ty  do „ Expresu" pod Inż. H. C.

DW IE młodo panienki (blondynka I 
szatynka) na stałej posadzie pragną 
poznać panów o dobrym charakterze, 
także na posadzie. Pierwszeństwo m ają 
fachowcy. Cel m atrym onialny. Oferty 
z fotografiam i kierować do adm. „Ex 
presu Zagłębia" pod „Blondynka i sza* 
tynka“.

li

KINO

P A W Jf

W

Strzem eszycach

D ZIŚ we w torek  24 m a rc a  b . r. o sta tn i d z ie ń  D Z lS  
po cenach  zn iżonych  1 

Wstrząsający w swej prawdzie i grozie potężny dramat erotyczny, 
ukazujący skutki taK zwanych niedozwolonych operacyj

PIE K Ł O  K O B IE T
N a jg ło śn ie jsz y  film  o b y c z a jo w y  d o b y  obecne j.

Obowiązkiem każdego jest zobaczyć fen film
Począteic seansów o godz. 6 i 8 wiecz. Ola młodzieży do lat 18 ws.ęp wzbroniony 

Ceny miejsc od 50 groszy do 1 złut^go.

P ie rw sz y  
w  Z a g łę b iu  

T e a t r  Ś w ie tln y  
i D ź w ię k o w y

„Nowości"
BĘDZIN.

T e le fo n  2-82.

O d  p o n ie d z ia łk u  23 go m a rc a  i d n i n a s tę p n y c h  
P o tę ż n e  a rc y d z ie ło  d ź w ię k o w e  w e d łu g  s ły n n e j p o w ieśc i

G A S T O N A  L E R O U X  p . t.:

UPIÓR w  OPERZE
W  ro la c h  g łó w n y ch  n a jg ło śn ie jsz e  a sy  św ia t, ek ran ó w :
L O N  C H A N E Y , M A R Y  P H IL B IN  i N O R M A N  K E R R Y

P o n a d to  w s p a n ia ły  d o d a te k  d ź w ię k o w y .

K I N O

„Czary"
w Czeladzi

N a o g ó ln e  ż ą d a n ie  je szcze  ty lk o  2 d n i 1 W e  w to re k  24 
i ś ro d ę  25 m a rc a  rb . po  c e n a c h  p o jiu la rn y c h : d z ie c in n e  
30 gr.; III m  60 g r ; II. m. 80 gr.; I. 1 zł.; b a lk o n  1.20 zł. 

A s y  p o lsk ie g o  e k ra n u  i scen y :
M A R JA  M A L IC K A , A D A M  B l\O D Z IS Z , K a z im ie rz  Ju ­
n o sz a  S tę p o w sk i i E u g e n ju sz  B odo w  n a jn o w sz y m  i n a j­

p o tę ż n ie jsz y m  su p e rf ilm ie  p . t :

„Wiatr o d  morza"
ną tle motywów arcydzieła STEFANA ŻEROM5ItlEGO.

U w ag a- W czw artek  26 i piątek 27 m arca rb. Kino nie będzie czynne
'Oil soboty 28 m arca rb, Realizacja słynnego arcydzieła Aleksandra 

Duińaea (Ojca) p. t,: „NASZYJNIK KRÓLOWEJ*.

POSADY i PRAĆE.

INTELIGENTNA panienka (izraelit- 
ka) z lepszego domu chętnie zaopiekuje 
się dziećmi z dobrego domu. Łaskawe 
zgłoszenia z podaniem warunków My 
słowice, skrzynka pocztowa 6. Meszko 
wicz.

PO TP.iĘBNY  furm an samotny, w s ta r 
saym wieku do jednego konia, znający 
się na robotach polnych i ogrodowych. 
Zgłaizać się: W. Janota, Czeladź, uh
Milowicka Nr. 71 — vis a vis Saturna.

POTRZEBNA pomoc fry z je rsk a  Za­
kład Cherczy kowicza, Dąbrowa, K r. 
Jadw igi 28.

Zgubione dokumenty.

MISZTAL W ładysław zgubił książecz­
kę wojskową, wydaną przez P. K.. U, 
Sosnowiec. ____
KONIECZNY Józef zgubił książeczkę 
wojskową, wydaną przez P. K. U.
Sosnowiec. _____________________
GORLOWSKI Ja n  zgubił książkę kasyj 
chorych, wydaną w Sosnowcu.

R Ó Ż N E .

ZGUBIONO w Sosnowcu, ul. Jasn a  to-i
rebkę, zegarek, bilet miesięczny, oraa 
książkę kasy chorych Stanisław a B ry 
mory. Zwrócić za wynagrodzeniem do 
adm inistracji.
2 SAMOCHODY ciężarowe nowe dq 
wynajęcia. Wiadomość: telef. 10.25.

Przewrót w sztuce 
fotograficznej

6 zdjęć pocztówkowych artystycznie 
wykonanych

każda w  innej pozie zł. 10 —
zakład fot. „Studjo", Sosnowiec, 3-gq 
M aja 23, vis a vis kościółka kolejowego.

Głuchota
uleczalna. W ynalazek E ufonja zade­
m onstrowany specjalistom. Usuwa przy 
tępiony słuch, szum, cieknienie uszów. 
Liczne podziękowania. Żądajcie bezpłat 
nej pouczającej broszury. Adres:

i U F O N ^ A
LISZK I -  KRAKÓW. 

NIN IEJSZEM  zawiadamiam, iż kupi­
łem sklep spożywczy od p. Edm unda 
Jędrusika w Zagórzu, ul. W iejska 10 
i za wszelkie zobowiązania i długi pow 

, stałe w czasie prowadzenia sklepu 
przez wyżej wspomnianego nie odpowia 
dam. A polon ja  Sieradzka, Józef Sieradz 

. ki, Zagórze, W iejska 23.

a e s M G s n a e a a B S M « o
R E K L A M A  

J E S T  D Ź W IG N IĄ  H A N D L U !

tMmzmmmmmsm
W jdaw tą; .Helena Monsiorska, Druk. „Expres Zagłębia" Sosnowiec, uL Teatralna L tel. 4-94.


